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Wiadomości krajowe. 


Z Berlina, dnia 6. Sierpnia. 

Gazeta Powszechna Pruska obejmuje 
ciągle adressy różnych miast do NN. Pańsiwa 
wydane, dotyczące zamachu na życie JJ. KK. 
MM. Dzisiejsza zawiera tćż adres miasta Sto r- 
kow, w którym między innćmi wyrażono: 

„Czujemy. się spowodowanymi tém, bar- 
dzić do wynurzenia udziału naszego, ponie- 
waż ten zbrodniarz w mieście naszćm przez 
lat kilka przebywał i urząd burmistrza spra- 
wował, , Znano go już i tu jako człowieka 
podstępnego i niebezpiecznego, który. na 
miasto pasze niezliczone ściągnął klęski isty- 
czności z którym wszyscy uczciwi obywa 
tele unikali.« 

Z Berlina, — Podano u nas projekt zam= 
knięcia į zniesienia domów zepsucia i nierządu. 
Słychać jednak , że wykonanie tego projektu na 
lat kilka odłożono. Uważano bowiem rzeczą nie* 


słuszną, gdyby niezwłocznie właścicieli tych do= 
mów do sprzedaży onych i zaniechania rzemio- 


sla zniewolono; chcą im więc nieco zostawić 
czasu, aby inny sposób zarobkowania sobie 
obmyśleć mogli. — Obrońcą królobójcy Tschech 
mianowano przeniesionego tćmi czasy z Kóslin 
do stolicy komissarza sprawiedliwości Valentin, 
a inkwirentem Sędziego przy sądzie Kammer- 
gericht v. Alvensleben. 


Z Gdańska, d. 1. Sierpnia, 

W okolicach Grudziądza przybrała woda 
Wisły do tak znacznćj wysokości, iż wielkiem 
grozi“ niebezpieczeństwem nizinom gradziądkićj 
i chełmihskićj. Mała liczba znajdujących śię: 
tam łodzi nie wystarczałaby do ratunku ludzi 
i bydła, magistrat więc Grudziądza dopraszał 
się przez stafetę u tutejszego prezidium poli- 
cyjnego o nadesłanie w pomoc dwuch parosta- 
tków. — Tutejsze przecież z wielu ważnych 
powodów nie mogły być na ten cel użyte, ale 
na wniosek naszego prezydenta policyi cesar- 
sko-rossyjski pułkownik, Fligel adjut, v. Gla- 
senapp oświadczył się gotowym z 2ma rossyjsk. 
parostatkami przyjść na ratunek ludzi w zagro- 
żonych nizinach, Dzisiaj rano w kilka godzin 
oba parostatki zostały ludźmi osadzone, upro- 
wiantowane i wyszły pod sterem rzeczonego 
oficera. W Czczewie woda podniosła się 
także dov groźnćj wysokości 24 stóp. Pod 
Gdańskiem woda nie działa znacznie, gdyż od 
czasu nowćj przerwy na milę powyż jej, po” 
ziem rzeki dla szybszego prędu daleko stał się 
niższym niż dawnićj. — Poczta polska nie na- 
deszła, mosty zapewne wszędzie zniesione albo 
zerwane. 

emee 
Wiadomości zagraniczne. 
Polsk a. 
Z Warszawy, dnia 4. Sierpnia. 
Ze wszech stron kraju dochodzą nas ciągle 
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wieści o szkodach nieżliczonych, jakie ogromne 
ulewy teraźniejsze, a na domiar wylewy rzek, 
wyrządziły. Donoszą nam z okręgu Kozienice 
kiego, że mieszkańcy okolic Gniewoszowa i 
Kozienic, które wodą zalane zostały, przenieśli 
się do lasów. — W Regowie pod klasztorem 
Wysokolskim woda zabrać miała 8 chat z fun- 
damentami. Przytćm w okolicy, dość Siana 
poszło z wodą. ludzićj poznosiła mosty i młyny 
i takich to budowli właśnie szczątki, stały się 
przyczyną zerwania mostu Warszawskiego, — 
Wylew Pilicy jest także znaczny, most pod 
Białobrzegami wytrzymał ale, jak podróżni 
mówią, woda po wierzchu płynęła, 
F ran cz a 
Z Paryża, dnia 30. Lipca, 

Wczoraj w południe od 4. do 5tej godziny 
wydzielał król w Toilleriach nagrody fabry- 
kantom, których mu Jury za najzasłażeńszych 
na wystawie przemysłowćj oznaczyła. We: 
zwani ogłoszeniem ministra handlu, zebrali się 
poleceni fabrykanci w liczbie przeszło 800 
w sali marszałków. Członkowie jury, poprze- 
dzani przez barona Thćnard, para Francyi, 
swego prezydenta, przybyli już przed nimi i 
ustawili się po prawćj i lewćj stronie miejsc 
przeznaczonych dla rodziny królewskićj. Król 
wystąpił w mundurze gwardyi narodowćj; z nim 
była Królowa, Księżniczka Adelaida, Książęta 
Nemours i Montpensier; dalćj ministrowie han- 
dlu, spraw wewnętrznych, finansów, prefekt 
departamentu Sekwany i naczelny dowódca 
gwardyi narodowćj tegoż departamentu. Po- 
witano króla żywemi okrzykami. Poczem ba- 
ron Thónard odczytał mowę, w którćj wyka- 
zał główne rezultaty francuzkiego rękodzielni« 
ctwa w ciągu ostatnich lat 5 i postęp, 0 jakim 
świadczy wystawa r. 1844. Krótka ale z ser- 
ca wyrzeczona odpowiedź króla, winszująca 
w tegorocznićj wystawie widocznego postępu 
i objawiająca nadzieję, że wystawa roku 1849, 
jeszcze będzie wyborniejszą, a pokój, który 
tyle cudów w naukach, sztukach i rzemiosłach 
wywołał, więcćj ich jeszcze stworzy, wielki 
obudziła zapał.  Dalćj odczytał minister han- 
dlunazwiska fabrykantów, ktorym przyznane 
zostały nagrody ; 30 dostało order legii honoro- 
wćj, inni złote, srebrne i bronzowe medale. 
Po rozdzielenia oznak, zaprosił król fabrykan= 
tów, co je pozyskali, na obiad, przy którym 
wzniósł toast: cześć wystawie roku 1844! po- 
myślność fraucuzkiej przemysłowości! — Wie- 
czorem, po spalenia ogni sztucznych na uro- 
czystość lipcową , Wróciła ząów rodzina króleyya 
ska do Neuilly. 


í 
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Wczorajsze zabawy ludu odbyły się bez naj- 
mniejszego zakłócenia spokojności: w jednćm 
tylko miejscu pól elizejskich ścisk był tak wiel- 
ki około illaminacyi, że kilka osób znacznie 
zostało uszkodzonych, a jedna dziewczynka 
życie utraciła, 

Wezoraj i dzisiaj kika gazet wcale nie wy- 
szło, a w tych, które mamy przed sobą, zu- 
pełny brak materyi politycznej. 

Uważam za obowiązek donieść panu o kilku 
przypadkach, które wczoraj po spaleniu ogni 
sztucznych na placu de la concorde zachmu- 
rzyły uciechę. Ogromny ten plac, od chwili 
zapalenia ogni, tak był niewypowiedzianie prze- 
pełniony, iż każdy, jakby zakliniony, z miej- 
sca ruszyć się nie mógł. Już teraz tu i owdzie 
dały się słyszeć ze zbitćj massy krzyki bólu i 
obawy mianowicie kobiet i dzieci, które to 
ostatnie dziwnie nierozsądnie w dosyć znacznej 
liczbie w taki ścisk poprowadzono, Nic to 
przecież dotąd, chociaż przy obelisku i po jego 
zachodnićj stronie niesłychany był natłok. Ale 
kiedy zgasła Żyrandola fajerwerku, potoczył 
się nagle cały ogromny nawał ludu ku wielkićj 
avenue i przybocznym alejom pól elizejskich, 
aby przypatrzeć się oświeceniu prawdziwie cza- 
rodziejskim światłem jaśniejącemu. Tłum wię- 
cćj się wzajemnie niósł jak szedł i przybył tak 
do wnijść pól elizejskich, kiedy kobiecie jednej 
wydarzyło się nieszczęście, iż córeczka, chy- 
biwszy brzeg chodnika, upadła. Biedne dzie- 
cko, potrącane od następnych, z których wie- 
la tenże sam miało przypadek, dostaje się pod 
ich nogi; matka w rospacznćj obawie chce się 
nachylić, aby je podnieść, ale niewstrzymany 
tłok wywraca ją, przez nią innych i powstaje 
zamieszanie niewypowiedziane, okropny krzyk. 
Nieszczęsnych, co upadli, zdeptano dosłownie 
nogami, Przecież nareszcie pewna liczba silnych 
i zdecydowanych mężczyzn pojęła cały ogrom 
wydarzonego już nieszczęścia, a grożącego jesze 
cze większego, i z siłą jaką tylko rospacz i chęć 
ocalenia życia nadać mogą, łączy się nakształt 
palisady i dalszemu nawałowi wszystką się o- 
piera mocą; dopiero kiedy tak, połączone usi- 
łowania tłum w pochodzie cokolwiek wstrzy- 
mać zdołały, zwolna i po długo daremnem sta- 
raniu utworzyło się cokolwiek wolniejsze mieje 
sze i nareszcie rodzaj ulicy. Leżących na ziemi 
podnoszonokolejno, prawie wszystkich bez 
przytomności, zbroczonych we krwi, zwala- 
nych blotem i kurzem, z podartą odzieżą, i ile 
w takim natłoku podobna, szybko zaniesiono 
na najbliższe odwachy i do szpitali, gdzie na- 
tychmiast staraniem ich otoczono; kilka trupów 
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oddano do Morgue, / Wielka liczba osób od- 
niesla kontuzye, wielu ręce połamano, ale ci 
sami się jeszcze dostali do domu. Wielu oso- 
bom zaraz na miejscu przypadkiem obecni le- 
karze krew puszczali. Na jednym z odwachów 
pełniący służbę lekarz sam jeden 14 osobom. 
— Główną widownią smutnego tego zdarzenia 
było wnijście do tak zwanćj avenue Gabriele. 
Trwało jeszcze dlugo za nim zdołano za pomo- 
cą nawet wojska utorować drogę dla traasportu 
rannych i poduszonych. Mimo tego okropnego 
wypadku tum pozostał na polach elizejskich aż 
do rana.  Rzeczona 11. do 12letnia dziewczyn- 


„ka straciła życie, po nićj ze dwie jeszcze osób. 


— Opis ten ułożyłem według opowiadania na- 
ocznego świadka, który ze zgrozą wspominał 
sobie niebezpieczeństwo, którę go szczęśliwie 
minęło. 

Niedawno zgromadzili się znakomitsi kupcy 
Paryża w sali posłachalnćj sądu handlowego, 
aby przystąpić do wyboru członków tego try - 
bunała, którzy mają zastąpić miejsce występu- 
jących. Prefekt departamentu Sekwany, hra- 
bia Rambuteau, zagaił posiedzenie mową, która 
zasługuje na szczególny wzgląd z powodu obli- 
czeń tyczących się ostatnićj wystawy przemy- 
slu. Praca stolicy przy tćj wystawie jak i przy 
innych największe miejsce zajmowała. Już w r. 
1849 departament Sekwany liczył prawie 3cią 
część exponentów, 503 na 1662. Odtąd sto- 
sunek ten ciągle się powiększał, w 1823: bylo 
ich 845, na 1648 w 1827, 1110 na 1795, 
w 1834: 1400 na 2447, w 1839: 2027 na 
2384 nakoniec w 1844: 2204 na 3963, Ale 
nietylko w liczbie exponentów ale także w li- 
czbie udzielonych nagród departament Sekwany 
przed innemi się odznaczył, To także godne 
jest uwagi, że exponenci departamentu Sekwa- 
ny odznaczają się rozmaitością nadzwyczajną 
wyrobów wystawionych. »Kiedy w innych 
departamentach, rzekł dalćj prefekt, przemysł 
mniej więcćj na jednym przedmiocie siły swoje 
koncentruje, departament Sekwany łączy wszy- 
stkie rodzaje przemysłu, w żadnym nie ustępu- 
je a w wielu wyprzedza. W Paryżu wyrabiają 
bronzowe wyroby, które we Francyi są uży- 
wane i po całym świecie się rozchodzą.  Prze- 
mysł ten wydaje rocznie za 40 mil. fr. towarów 
i zatrudnia 6000 robotników. WW robocie zło- 
tniczćj i jabilerskićj robotnicy Paryzcy nie 
znajdą współzawodników: W Paryżu astrono- 
mja, fizyka, chemja szuka kosztownych narzę- 
dzi, ulepszanych ciągle przez umiejętność, aby 
Je) Samé) sterować drogę do dalszych postępów. 
— Wiele z olbrzymich machin, które na siebie 


w czasie wystawy oczy zwracały, złożone były 
bardzo blisko miejsca w którćm stały. Z Pary- 
ża wysyłają do kolonii mnóstwo machin do ra- 
fineryi cukru, a wszystkie paketboty zaatlan- 
tyckie mają machiny parowe Paryskie.« — Po- 
między 2204 przedmiotami, jakie departament 
Sekwany na wystawę nadesłał, 355 należy do 
przemysłu metalurgicznego, 370 do mechaniki, 
360 do sztuk pięknych, 290 do wyrobów tka- 
ctwa i przędzenia, 150 do muzycznych instru- 
mentów; resztę rozdzielić należy pomiędzy fi- 
zyczne, chemiczne aparaty, wyroby parowe, 
substancye metalowe, meble, narzędzia rol- 
nicze, sztukę oświecenia, pyrotechnikę (ognio- 
mistrzostwo), towary szklanne i gliniane. Hra- 
bia Rambuteau z wystawy 1844. roku wyciąga 
wniosek, że Paryż jest miastem najbardzićj prze- 
mysłowem na całćj kuli ziemskićj, — Kiedy 
Londyn ze swoim portem jako zaród handlowy 
uważany jest rzeczywiście za pierwsze miejsce 
pod względem handlu, to i Paryż przez rozmai- 
tość swoich wyrobów, ich wielką wartość i 
znakomity ich wywóz po wszystkich częściach 
Europy, a nawet ziemi, ten sam stopień może 
sobie przyznać; winien on jest swą przemysło- 
wą wyższość szczęśliwemu połączeniu nauk i 
sztak pięknych z pełnym smaku rysunkiem, 
które są tak zwykłemi w jego pracowniach. — 
Wystawa przemysła musiała wielu cudzoziem- 
ców ściągnąć do Paryża, jednakże wieści, jakię 
obiegały z tego powodu były przesadzone. — 
Zwykle w Paryżu bawi 30,000 cudzoziemców, 
w czasie tegorocznćj wystawy bawiło ich 70,000. 
Anglia. 
Z Londynu, dnia 30. Lipca. 

Najnowsze wiadomości z Otaheiti, jako też 
powrót tamecznego Konsula Pritcharda, któ- 
ry po wielu zniewagach ze strony władz fran- 
cuzkich wyspę opuścić musiał, wielką tu spra- 
wiły sensacyą; i lubo spodziewać się można, 
Że rząd francuski postępek agentów swoich po- 
tępi, pytanie jednak, czyli obrażone narodowe 
uczucie Anglików na tem poprzestać zechce. 
O wypadkach zaszłych na Otaheiti donosi Ofi- 
cer jeden angielski w liście przesłanym dzien- 
nikowi Times, zaręczając na honor Swój za 
rzetelność tegoż doniesienia, które w treści 
przytaczamy : 

Papiti, dnia 6. Marca 1844. 

»Wypadki tutejsze tak szybkim krokiem ku 
swemu zdążają kresowi, Ze nieznając skutków 
tychże uwiadomić cheę przynajmnićj rodaków 
moich o niesłychanych zajściach, jakie się tu 
wydarzyły. Będąc w służbie J. Kr. Mości, 
i przyłączając imię i rangę swoję, ręczę bono- 
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rem moim za prawdziwość rzeczonych wypad. 
ków. Wiadomo już w jak chytry i nieszla- 
chetny sposób Admirał Dupetit- Thouars Kró- 
lowćj Pomareh protektorat francazki narzucił: 
żądał 10,000 dollarów od narodu, który da- 
wnićj 2000 dollarów złożyć niebył w stanie. 
List do Królowój był tak po jeznicka ułożony, 
iżby Europa sądzić mogła, że przyzwolenie 
Królowćj dobrowolnym było aktem, gdy tym- 
czasem działa francuzkie na lud jéj i miasto 
wymierzone stały.  Simiesznym jest pozór i pa- 
wód do dalszych gwałtów, jakoby w koronie 
Królowej brakło znaku. reprezentującego wla- 
dzę francuzką. Był to tylko wstęp do kro- 
ków gwałtownych. / Czterysta francuzkich żoł- 
nierzy morskich wysiadło na łąd, zerwali oni 
banderę i zatkuęli francuzką która jeszcze po- 
wiewa. Królowa donosi, że Francuzi i osobę 
jéj opanowali i najstarszego jéj syna, liczącego 
łat 7, na tronie osadzić chcieli, uciekła ona 
z małżonkiem swoim i trojgiem dzieci na okręt 
angielski i tamże rezyduje, ponieważ jćj wylą- 
dować zakazano. Z pokłada tegoż okrętu do- 
niosła także, iż poddani jéj w góry pouciekali 
i wydała proklamacyą, którą jednak Francuzi 
przejęli. (W proklamacyi tćj wzywa ona na- 
czelników, aby się spokojnie i cierpliwie za~ 
chowali, gdyż ich Anglia nie opuści), Ode- 
zwę tę ogłoszono za kryminał, przeciw maje- 
statowi Francyi.  Przywołano kilku naczelni- 
ków, ujęto ich, a niektórych nawet do wię- 
„zienia wtrącono. Innych co się w góry byli 
uciekli, ogłoszono za buntowników i dobra ich 
skonfiskowano. Komendant francuzki fortyfi- 
kował tymczasem miasto Papiti, odgrażając 
chełpliwie, że za dwa miesiące Żadnemu okrę- 
` towi.do portu przystąpić nie dozwoli, Dnia 2. 
Marca wydał proklamacyą, głosząc port za 
* będący w stanie blokady a miasto wstanie wo- 
'jennym, tak iż po zachodzie słońca nikomu na 
ląd wyjść nie było wolno, a żandarmerya fran. 
cuzżka każdego rewidować prawo miała. < Zni- 
szczono kilka statków angielskich, które do lą- 
du przybiły; Anglikowi jednemu, którego cię- 
żarna żona w nocy lampy potrzebowała, za- 
kazano mieć światło. Nie.dosyć na tém: ° Ofi- 
cer jeden francuzki wysokićj rangi oświadczył 
wczoraj w przytomności kilku Anglików, że 
skoroby krajowcy powstali a Anglicy ich wspie- 
rać mieli, uda się natychmiast do Konsula Prit- 
charda z pistoletem w ręka, aby go zastrzelić. 
Fak mordercze słowa wyszły z ust osoby na- 
czelucj! Dosyć by było, gdybym tu raport 
mój zakończył. Ale gdzież kiedy poniosła An- 
glia chanbę równą téj, jaką Jéj wczeraj wieczo- 
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rem wyrządzono? P. Pritchard opuścił wczoraj 
swoje mieszkanie, udając się na pokład statku 
parowego: miał jeszcze kilka kroków do brze- 
gów, gdy wypadł francuzki Kommendant poli- 
cyi z kilkoma żołnierzami i jego przyareszto- 
wał.  Kommendant okrętu i ja udaliśmy się do 
Gubernatora, vale przedstawienia nasze były 
próżne. Odpowiedziano nam następującem 
ogłoszeniem, z którego jasno przebija zamiar 
naigrawania się z godności Anglii w osobie jćj 
Konsula.  Preklamacya ta brzmi: »Osada fran- 
cuzka na Oceanie. * Szyldwach francuzki za- 
-czępiony został w nocy z 2. na 3, Marca, Od- 
płacając się za to, kazałem schwytać jakiegoś 
Pritcharda, który sam jeszcze tylko krajow- 
ców do niespokojności podburza. Majątek jego 
stanie za wszelkie szkody wyrządzane posia- 
dłościom naszym przez powstańców, a jeśli się 
krew francuzka przeleje, każda jćj kropla na 
głowę jego spadnie.  Papiti d. 3, Marca 1834. 


* Podp. # Aubigny, Komimendant wysp towa- 


rzyskich«  Owoż Konsul nasz w najostrzej- 
szćm więzienia; więzieniem: jego jest nędzna 
chała za domem Gubernatora, który od czasu 
wygnania Królowćj mieszkanie jéj zajął, Do- 
daję jeszcze, że wszystko, cokolwiek rząd fran- 
cuzki na wyspie przedsiębierze najgorętszą nie- 
'przyjaźn ku Królowćj objawia i że codzień wi- 
dzieć się dają czyny uciemiężenia. © Za pra- 
wdziwość tego wszystkiego zaręcza 
Oficer angielski,« 

Z innych doniesień pokazuje się, że Konsul 
Pritchard po kilkodniowem więzieniu za wsta- 
wieniem się Kommendanta Gordona wypu- 
szezonym został, Musiał on mebawem opu- 
ścić familią swoję i udać się na okręcie do Val- 
paraiso, skąd się do Anglii puścił dnia 1. Maja- 
Donoszą także, że Kommendant okrętu, na 
ktorym Pritchard do Anglii przybył, na Admi 
rale Dupetit- Thouars zadosyćuczynienie dla 
Konsula Pritcharda wyinógł.  Niechciał bowiem 
okrętu francuzkiego salutować, gdyby to niena- 
stąpiło; po czóm Admirał francuzki żal swój 
z powodu wyrządzonćj obrazy wynurzył. Ob- 
szerny.protokuł z calego tego wypadku wrę- 
czono Królowćj Abgielskićj i Królowi Fran- 
«Uuzów, 

Times oświadcza, że uważa za powinność 
Lorda Aberdeena nietylko zadosyćuczynienia, 
ale także bezpieczeństwa poddanych angielskich 
i posiadłości ich na przyszłość zażądać. Jest 
to sprawa, powiada, w którćj sobie energicznie 
postąpić winniśmy. 

Czytamy w Morning Herald: »Dzienniki 
francuzkie uskarzają się na siłę marynarki an- 
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gielskićjj Nie ulega wątpliwości, że: te skargi 
są bezzasadnemi, bo od 1815. do 4830. roku 
Francya prawie zupełnie nie miała marynarki, 
a wyższość Anglii na morzu była bardzićj rze- 
czywistą jak dzisiaj. Teraz pytamy się, czy 
Wielka Brytanyja kiedykolwiek nadużyła swej 
wyższości morskiej, aby działać na szkodę Fran- 
cyi lub też aby ze stratą czyją się powiększyć? 
— Mądry monarcha zasiadający dziś na tronie 
Francyi, wiele uczynił, aby kraj swój obdarzyć 
potężną marynarką! Pod tym względem więcćj 
nawet dobrego dla Francyi zrobił jak Ludwik 
XIV. i Napoleon. Król Ludwik Filip nietylko 
stworzył poszanowanie nakazującą siłę morską, 
ale ją jeszcze ocalił od zupełnego zniszczenia, 
na jakie jest temu lat 4 chciał ją wystawić Pan 
Thiers. Powinniśmy: to powiedzieć, że poli- 
tyka króla Ludwika Filipa, (którą dla szczęścia 
Francyi i dla pokoju Europy. jak najdłużćj on 
albo jego następcy zachowywać, powinni), jest 
głównie opartą na powiększeniu potęgi worskićj 
Fraocyi. My powinniśmy pragnąć, aby ten 
cel został osiągnięty, ponieważ pokój Europy 
zależy od poszanowania, jakićm Francya na- 
tchnąć potrafi swoich sąsiadów, i ponieważ wie- 
my to z pewnością, że Francya nigdy nam nie 
wyrówna, a tém bardzićj nigdy nas nie prze- 
wyższy w marynarce. Zasoby publiczne i pry- 
watne Wielkićj Brytanii są tak wielkie, że mo- 
głaby wystawić flotę pięć razy większą jak 
wszystkie razem połączone w tćj chwili floty 
wszystkich mocarstw morskich. — Już wielka 
iczba statków parowych i fregat angielskich 
przerzyna we wszystkich kierunkach morze, za- 
jęta spokojnemi zatrudnieniami handlowemi. Co 
zaś do okrętów o wielkich rozmiarach, w chwili 
potrzeby dla obrony interesu lub honoru kraju, 
mnóstwoby ich wypłynęło z warsztatów nietylko 
królewskich ale i prywatnych; pokryłyby mo- 
rze w flotach straszliwych i nakazujących na- 
szym przeciwnikom uszanowanie. Ale jesteśmy 
najsilnićj przekonani, że wypadek podobny nie 
tak rychło nastąpi: « 
Szwecya I Norwegia. 
Z Sztokholmu, dnia 42. Lipca. 

Stósownie do dekretu królewskiego z dn. 20. 
Maja, wczoraj nastąpiło otwarcie sejmu. Jego 
Królewska Mość w towarzystwie Następcy tro- 
nu, otoczony panami królestwa, radą stanu 
Szwecyi i Norwegii, rozkazał zawołać herolda 
królestwa Barona Nieroth i oddał mu ogłoszenie 
'tyczące się otwarcia sejmu nadzwyczajnego. — 
W takićj okoliczności heroldowi wielkiemu to- 
warzyszy 4rech innych heroldów i dwa szwa- 
drony jazdy gwardyi królewskićj, — Następnie 


J. K. M. mianował hr, Posse marszałkiem sejmu 
który natychmiast złożył przysięgę i otrzymał 
2 rąk króla laskę marszałkowską jako znak swćj 
godności, Odprowadzili następnie marszałka 
do izby szlachty, najstarsi hrabowie, wielki 
marszałek królestwa hr. Brahe i wielki szambe- 
lan hr. Lówenhaupt.  Poczem król mianował 
stósownie do prawa zasadniczego, arcybiskupa 
Wingardh mówcą duchowieństwa, a biskupa 
Hedren wice - mówcą, 

Wielka liczba członków do stolicy przybyła. 
— Król codzień prawie odbywa radę. — Stan 
trzeci i chłopi zażądają od króla mówcy w przy- 
szłą Środę; J. K. M. mianował już Pana Casset 
sekretarzem stanu chłopskiego, wykonywał on 
ten sam obowiązek w czasie ostatniego sejmu. 

Portugalia. 
Z Lisbony, dn. 40. Lipcaa, 

Baron Tojal, minister skarbu, w okólnika u 
swym do towarzystw i kapitalistów, którzy zna- 
komite forszasy i pożyczki rządowi uczynili, 
oświadcza, że nie jest w stanie w tćj chwili 
wypłacić wydanych przez siebie bonów, ale 
jeżeli zechcą może im takowe odnowić. Jedne- 
mu z takich towarzystw nazwanemu Zgromadze- 
niem handlowóm, uczyniono projekt pożyczki 
500 kontos rządowi, ale rzęcz ta nie przyszła 
do skutku. 

Broszurka wydana tu niedawno przez jedne- 
go z deputowanych o stanie finansów królestwa, 
datami dowodzi, że deficyt w skarbie wynosi 
najmnićj 6000 kontos. Najważniejsze wydatki 
rządowe potrzebują przynajmnićj 500 kontos 
na miesiąc, z nadzwyczajnemi zaś około 700, 
kiedy tymczasem dla pokrycia ich prawie ża- 
dnych źródeł dochodu nie na, Podatek wcho- 
dowy już został zastawiony, i dochód z niego 
już użyty, z dochodami ceł toż samo się stało, 
dochód z stempla zapewniono na wypłatę roz- 
maitych forszusów. Jakimże sposobem uczy- 
nić zadosyć zobowiązaniom fiskalnego roku, tém 
bardzićj, kiedy jedyny pozostały dochód z wo- 
nopola tytuniu, już jest do roka 1846. w re- 
kach prywatnych zastawiony, Summa opłaco- 
nych procentów wierzycielom skarbu do roku 
1849 powiększać się będzie co rok o 200:kon- 
tos, a od roku 1849 o 400 kontos, a kiedy 
już dziś tak trudno płacić rządowi, cóż to do- 
piero będzie wówczas! Dla tego kapitaliści nie 
chcą rządowi dawać pieniędzy. Zdaje się, że 
to wszystko skończy się bankructwem, 

Turcya 

Stósownie do listów z Konstantynopola 
z dn. 46. Lipca, Pełnomocnicy Porty w Syryi 
niespodzianie każdego kroku, ba nawet każde- 


1478 


go słówka na korzyść Emira Beszira i rodziny 
Schehab pod zagrożeniem surowćj kary zabro- 
nili, podobno za natchnieniem Anglii, — W sto- 
licy samćj stanowi główny przedmiot rozmów 
politycznych skarga posła angielskiego dotyczą- 
ca obrazy wyrządzonćj banderze angielskićj 
przez oficera rossyjskiego , oraz nadesłane z Ale- 
xaudryi doniesienie, że nowy Wielkorządzca 
Indyi Wschodnich bezpośrednio z Mehmedem 
Ali, nie zasięgając koncessyi Porty, konwen- 
cyę pocztową zawarł. 
Egipt 
Z Alexandryi, dnia 28, Czerwca. 

W-:dniu 24. b. m. wieczorem przybył tu na 
angielskim parostatku Gubernator Indyi, Sir 
Henryk Hardinge wraz z synem, Sekretarzem 
i Adjutantem. W porcie witał go Artim Bej, 
i zapraszał go do pałacu Said Baszy, ale Sir 
Henryk odmówił, : W czasie jego wylądowa- 
nia na drugi dzień działa twierdzy witały go 
19 wystrzałami, poczćm w karecie Wjice-Króla 
udał się do jego pałacu Ras-eddin i tam był 
przyjmowany ze wszystkiemi honorami, — Nie- 
dzielę Sir Henryk przebył na swoim statku, na 
drugi dzień miał konferencyę z Semi Baszą i Artim 
Bejem w celu uzyskania łatwiejszego i bezpie- 
czniejszego przewozu dla towarów indyjskich. 
Wice - Król dał mu wszelkie zapewnienia pod 
tym względem. I wtym celu towarzystwo 
przewozowe otrzymało rozkaz, by wszystko 


_ przygotować dla łatwego i bezpiecznego prze- 


wozu do Suez. Na wielki obiad w pałacu za- 
proszono oprócz Gubernatora, jego syna i Aq- 
jutanta jeszcze Sami Baszę i Artim Beja, opróz 
tego Wice-Król oddał na rozkazy Lorda swój 
mały parostatek, 

Stany Zjednoczone Ameryki północnej, 

Z New-Jorku, dnia 7. Lipca, 

Zamiast za konstytucyę i z nią razem pójść 
do walki przy oborze Prezesa, zdaje się, Że 
Whigowie i demokraci walkę przeciw nićj roz- 
poczynają. Pierwsi fatalny już przeciw kon- 
stytucyi krok uczynili, zawierając wyżebrane 
prawie przymierze z partyą rodowitych Amery- 
kanów.  Rodowici Amerykanie domagają się 
zniszczenia praw przybranym ich synom uro- 
czyście zaręczonych, a do tego jeszcze radziby 
w tem lub owem wyznaniu religijaem szukali 
pozoru do proskrypcyi politycznej. Wszakże 
spodziewać się należy, że dążność ta do ucie- 
miężenia przychodzców słuszną znajdzie karę, 
Ciź rodowici Amerykanie podniecają namiętno- 
ci religijne, mianowicie przeciw katolikom. Da- 


żności takie smutne tylko skutki za sobą pocią- 
gnąć zdołają. Dodajmy do tego, że demokra- 
tyczny kandydat do Prezesostwa, Pan James 
Polk, jest katolikiem; spór więc większy bę- 
dzie pomiędzy religijnemi aniżeli politycznemi 
stronnictwami, 

Z dnia 15. Lipca. 

Znowu wybuchły w Filadelfii rozruchy mię- 
dzy Irlandczykami i stronnictwem Native-A me- 
ricans, Pierwsi sądzili, że nowego napadu na 
kościoły swe obawiać się powinni, sprowadzili 
więc mnóstwo broni do kościoła św. Filipa 
z Neri, w Southwark, na obronę własną i rze- 
czonćj świątyni. Amerykanie zażądali wydania 
tćj broni, oraz zwinięcia uorganizowanćj na obro= 
nę kościoła kompanii Irlandczyków; co gdy im 
odmówionćm zostało, zatoczyli d; 6. m. b. po 
południu kilka dział przed kościół i dali kilka 
kroć ognia do podwojów onego. Otaczający 
gmach tłum ludu coraz to bardzićj rosł, bo do- 
piero wieczorem o 11. godzinie Generał Cad- 
wallader na czele oddziału gwardyi narodowćj 
przybył, aby przywrócić spokojność. < Ponie- 
waż gromady ludu dobrowolnie rozejść się nie 
chciały, Generał rozkazał, żeby ognia dano; 
wszakże nim to jeszcze nastąpić mogło, P. Nay- 
ler, dawniejszy członek kougressu, rzuciwszy 
się między wojsko i lud, błagał oficerów, żeby 
nie strzelano. Naylera na rozkaz Generała uję- 
tego zamknięto w kościele, skąd go jednak Na- 
tives gwałtem uwolnili. Przy tćj sposobności 
nie tylko Irlandczyków z kościoła wyparowano, 
lecz wojsko nawet gradem kamieni do ustąpie= 
nia zmuszono. Następnie złupiono kościół do 
szczętu, chciano go nawet podpalić, lubo tema 
zapobiedz zdołano; ale motłoch dokazywał isro- 
żył się przez całą noc. Dopiero 0 7. rano gwar- 
dya narodowa na nowo się zgromadziła i do- 
świadczano przywrócenia spokojności; gdy lud 
ustąpić się wzbraniał , Generał Cadwallader roz. 
począł ogień z broni ręcznej. Wielu wichrzy- 
cieli poległo, inni spiknąwszy się powtórnie 
i zatoczywszy działa formalną z wojskiem sto- 
czyli utarczkę, która się dopiero w południe 
skończyła, gdy się: kawaleryj działa powstań- 
com odebrać udało. Dnia 7. wieczor Mayor 
wydał proklamacyę, w kiórćj do spokojności 
wzywa; d. 8. liczba wojska wysłanego do Fi- 
ladelfii dochodziła już 3000, lecz i Natives do- 
brze uzbrojeni i w działa opatrzeni groźne po- 
zajmowali stanowiska; wszakże udało się woj- 
sku kościół św. Filipa obsadzić a stósownie do 
doniesień z Bostonu z d. 40. spokojność w Fi- 


„ladelfii wróeiłą, 


mą 
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Rozmaite wiadomości. 


— 


Z Poznania. —Poszyt VII. »Roku 1844.« 
zaczynający nowe półrocze, opuścił prassę i 
zawiera: 1) O Towarzystwie naukowćj po- 
mocy p. Libelta, z przydaniem mowy mianćj 
przez Dr. Marcinkowskiego na walnćm zgroma- 
dzeniu‘ członków. 2) Włościanin polski ze 
względu historycznego, statystycznego i poli- 
tycznego (ciąg dalszy). 3) Najnowsze odkry- 
cia elektro- magnetyczne z zastósowaniem ich 
do sztuki lekarskićj. 4) Kilka uwag o skaże- 
niu języka, przez Wolniewicza. 5) Kronika 


bibliograficzna, 
m 


(Z Gaz. Warsz.) 


DAWNA FOLSZA... 
Że stanowiska jej udziału w dziejach postępują- 
i H 2 
r anoi Dr. Fil, Prof 1 Em. b. Kr. Al. 
Uniwersytetu , w Warszawie 1844. 

Dwojakim był cel autora w napisaniu tego 
dzieła: pierwszym, a zdaje się główniejszym, 
odparcie zasady, jaką z Wacława z Oleska 
przytoczoną za godło książki swojćj, p. t : Pol- 
ska aż do pierwszćj połowy XVII, wieku itd, 
położył p. Wacław Aleksander Maciejowski; 
drugim, uczczenie trzysto-letniego jubileuszu, 
zgonu i ogłoszenia systematu Mikołaja Koper- 
nika, przypadającego w dniu 24, Maja 1843. 
Nie koniecznie ścisły związek w połączeniu tych 
celów widocznie okazuje, jako powstały one 
od siebie niezależnie: w samćj rzeczy też po- 
czątek obecnćj pracy w kształcie recenzyi na 
powyżej przytoczone dzieło, zamieszczony był 
w numerach 72. do 87, pisma peryodycznego 
p.ty.: »Roczniki krytyki literackićj.« Wszakże 
gdy zakres pracy pod piórem autora z numeru 
na numer się zwiększał, tak iż peryodyczności 
zaniechać wypadało, gdy ogromny zasób mate- 
rjałów w erudycyi iego Spoczywający, coraz wię- 
ksze do rozprowadzenia pierwotnćj myśli otwie- 
rał pole, gdy nakoniec z samego rozprowadzenia 
okazało się przeciwko té) myśli niezliczone mnó- 
stwo sprzecznych dowodów; wtedy, porzuci- 
wszy już po części zamiar początkowy, starał 
się go zastąpić jednóm 7 Najświetniejszych wy- 
darzeń, na jakie w przeciągu pracy swojćj na* 
potkał: ogłoszeniem Kopernikowego układu. 

Powiedział p. Waclaw z Oleska, że histo- 
rya nasza jest tylko patologią ludzi, lub raczćj 
patologią głowy jego: że o fizjologii, .o zdro- 
wem Życiu narodu mamy ledwo wyobrażenie. 
Pan Adryan Krzyżanowski postanowił wyka- 


zać, Że choroba, jeżeli była jaka, zawsze tylko 
w naszym narodzie odnosić się dawała do gło- 
wy, — że wszakże takowa choroba nie była 
bynajmnićj nam wyłącznie właściwą , — że więc 
falszywém jest mniemanie, jakoby zdrowe ży- 
cie polskiego ladu, mnićj aniżeli jakiegokol- 
wiek innego, w ciągu dziejów się objawiało. 
Zobaczmy do jakiego stopnia p. Krzyżanowski 
potrafił dokonać swego przedsięwzięcia. Co 
do reszty najzupełnićj przejmujemy oświadcze- 
nie autora, według którego niedba, jeźli świat 
o to tylko go połaje, że chry i swojćj nie prze- 
pisał na czysto; idzie tu bowiem o stronę po- 
zytywną dzieła, nie o wartość jego pod wzglę- 
dem belletrystrycznym., 

Przedewszystkićm należy tu powiedzieć, iż 
jak się zdaje, wyraz głowa w rozumowaniu 
autora bardzićj się odnosi do władzy kościel- 
nej, mianowicie zaś do zakonu Jezuitów, któ- 
remu największy udział w ponoszeniu wszelkićj 
wdy przyznaje. Historyczne wykazanie szko- 
dliwości tego zakonu zajmuje dwie trzecie czę- 
ści całćj pracy, Ależ to wykazanie jest do- 
kładne, szczęśliwie pomyślane i najzupełnićj 
gruntowne. 

Przerażającym w samćj rzeczy jest obraz, 
który wystawia nam autor w dziale pierwszym 
i drugim swego utworu, gdzie fanatyzm polity- 
czpy i religijny Jezuitów tamuje oświacie wszel- 
ką drogę do postępu, a bieg wypadków z pro- 
stego toru zbija na kręte i przepaściste bez- 
droża. Tu walki z dyssydentami, tu wdziera- 
nie się do naukowych instytucyi kraju, tu spa* 
czenie zasad słynnćj akademii krakowskićj, tu 
wreszcie przywłaszczenie wstępu do świątyni 
literatury; wszystko to w straszliwych kolorach 
i w straszliwóm świetle prawdy niezłomnćj 
przedstawia oczom zasmuconego czytelnika, 
Niezliczone mnóstwo faktów historycznych, 
szczegółów ciekawych, już to dla rzadkośct 
Źródeł z których były czerpane, już też dla 
sposobu w jaki między sobą połączone zostały, 
bez ustanku utrzymuje i zaostrza natężoną uwa- 
gę. Jednym z takowych szczegółów jest wiado- 
mość o » Kalendarzu jezuickim« (Dopełbienia 
str. 35,) X. Poszakowskiego, z którego niektó- 
re wspomnienia historyczne, na rozmaite dnie 
roku złożone dla ciekawości wypisujemy: »t, 
Stycznia, Ksiądz Łukasz Eleniz, Jezuita, w dy- 
sponowaniu skazanych pa stós czarownie 
dziwnie gorliwy .... dziwnie od Boga przeciwko 
szatańskićj zajadłości ochroniony, chociaż na 
życie jego nieraz w czarodziejskich schadzkach 
sprzysiężenie bywało, Umarł w Trewirze r. 
1607.« „20. Maje r, 1524. S, Ignacemu bro- 
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niącemu zamku Pampelony, goleń została skru- 
szona, aby silnićj powstał na nogi przeciw po- 
wstającćj tego roku hydrze w Wittenbergu.« 
~> »11. Kwietnia 1652. r. Księdza Antoniego 
Ruiz de Mentoya, Jezuitę, Apostoła Para- 
kwarji w chorobie leżącego, Pan Jezus w as- 
systencyi świętych swoich odwiedził, i święte- 
mu Ignacemu zalecił, aby go jako syna swego 
cieszył. A ś. Ignacy nieco surowićj na niego 
wejrzawszy, rzekł: — Tenże to jest syn mój, 
który reguły mojćj nie chowa? — albowiem 
nieco za kołdrę miał chory wystawioną nogę.« 
(Dokończenie nastąpi.) 
SPRZEDAZ KONIECZNA. 
"Sąd Nad-Ziemiański w Poznaniu. 
_ Wydziału I. 

Dobra ziemskie Ćiołkowa w pow. Krob- 
skim położone, oszacowane na 30,516 Tal. 8 
sgr. 10 fen. wedle taxy, mogącćj być przejrzanej 
wraż z wykazem kipotecznym i warunkami w 
Registraturzc, mają być celem rozporządzenia 
się dnia 16. Wrzesnia r. 1844, 
zrana o godzinie 10tćj w miejscu zwykłych po- 
siedzeń sądowych sprzedane 

Poznań, dmia 13. Lutego 1844 r. 


OBWIESZCZENIE. 

W księdze hipotecznćj dóbr ziemskich 
Choyna części dej w obwodzie Regencyi 
Poznańskićj, dawniejszym okręgu Kościańskim, 
teraz powiecie Krobskim położonych, przedtćm 
Bonawentury Gajewskiego dziedzicznych, zahi- 
potekówane były w Rub, III. Nr. 8. w skutek 
rozrządzenia z dnia 17. Sierpnia roku 1801. dla 
Anzelma Pomorskiego na mocy kontraktu dzie- 
rzawnego na dniu 4. Sierpnia r. 1501. z pomie- 
nionym dziedzicem dawniejszym zawartego 
5309 Tal. 20 dgr., czyli 32,399 Złip. z prowizyą 
po 5 od sta, jako zakład przez tegoż na sh 
ceniu rozmaitych dłagów wydzierzawiającego, 
przy objęciu dzierzawy wyliczyć mianego, wzglę- 
dem której to summy wierzycielowi na dn. 14. 
Października r. 1801. wykaz rekognicyjny u- 
dzielonym został. 

_ Przy podziale sammy kupna dóbr Choyna 
części Iliej przez subhastacyą konieczną Wy- 
właszczonych, przypadła na summę powyższą 
kwota 11043 Tal. 21 sgr. 1 fen., która z téj 
przyczyny do massy specyalnćj wziętą być mu- 
siała, że dokument hipoteczny. względem sum- 
my Diniejszćj wydany, złożonym być nie mógł, 
i żę niektórzy z interessentów subhastacyjnych 
wedi iż pretensya ta prżez konsolidacyą 
upadła. 

ai się zatćm wszystkie osoby niezna- 


jome, które jako właściciele, sukcessorowie, 
cessyonaryusze, Zastawnicy lub jakokolwiek 
umocowani pretensye do wzmiankowanćj mas- 
my spëcyàlnéj mieć sądzą, aby się- w terminie 
w tym celu - 
na dzień 21. Października 1844, 

zrana 0 ir 10tćj w naszéj sali instrukcyj. 
ñéj przed delegowanym Ur. Reichwein, Refè- 


rendaryuszem Sądu Nadziemiańskiego wyzna- 
czonym zgłosili, albowiem w razie przeciwnym 
z pretensyami swemi do niniejszćj massy: spe- 
cialnćj wyłączeni zostaną. 
Poznań, dnia 15. Marca 1844, 
Król. Sąd Nadziemiański; Wydziału I. 


W skutek zaczętćj już dysmembracyi dzie- 
dzicznego sołectwa w $chimmerau pod Prau- 
shitz w Szląsku, stoi tamże całe stado dobrze 
poprawionych owiec (100 sztuk wydaje w prze- 
cięciu 24 do 21 cet. wełny) na sprzedaż. Składa 
się z około 550. sztuk, pomiędzy któremi 120 
kotnych macior i 120 sztuk *-letnich jagniąt się 
znajduje. Całe stado jest zupełnie zdrowe, wol- 
ne od wszelkićj choroby dziedzicznćj i może być 
oglądane każdego czasu u właściciela, z którym 
się o nie zgodzić interessenci zechcą. 


Sto. |Na r. kurant, 


Kurs giełdy Berlińskiej. 


e-| goto- 
Dnia 5. Sierpnia 1844. |yrQ. | rami. | wizną 
Obligi długu skarbowego .. | 3, | orz | 101; 
Obligi remiów handhi ork — 901 — 
Obligi Marchii Elekt. i Nowćj % | 1004 — 
Obligi miasta Berlina ..... | 3% f 101 — 
» = Gdańska wT. . | — 48 — 
Listy zastawne Pruss.Zachod. | 3%] 1014 | 1003 
» » W.X.Poznańsk.| 4. | 1044 — 
» dito 3% 995 992 
» » Pruss. Wschod.] 3%] — 102 
-> » Pomorskie... | 34 f 1014 — 
» > March. Elek.iN.§ 35 f 1014 — 
> > © Szląskie ....| 36] — | 1004 
Frydrychsdory . . . «...,.. 5 134 134 
Inne monety zlote po 5 tal, . | — 12} 11$ 
DiscGRło4;; 2.2 ;.;304 mtós ae Hz 3 4 
cje 
Drogi żel. Berl.-Poczdamskićj | 5 | 165 — 
Obligi upierw. Berl.-Poczdams.| 4 | 1033 — 
Drogi żel. Magd.-Lipskićj . . | — | 191 = 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . | 4 | 104} p 
Drogi żel. Berl.-Anhaltskićj — 4 154% r 
Obligi npierw. Berl.-Anhaliskie] 4 | 1033 — 
Drogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 4 894 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. | 4 994 J — 
Drogi zel. Reńskićj . ..... 5 115 | — 
Obligi upierw. Reńskie 4 | o8Ę | — 
>» od rządu garantowane. | 34] — 963 
Drogi zel. Berlinsko-Frankfort.| 5 | 1444 = 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort.| 4 1034 | 103 
Drogi zel. Górno-Szląskićj. . | 4 | 1153 H44 
DURP dito Lit. B.. | — | 108 107 
*  -Berl.-Szez. Lit A.i B, | — | 20 — 
«|» Magdóh-Halberst | 4 frs | — 
Dr. zel, Wroci,-Szwidu.-Freib | 4 HA 1074 
Obligi upierw. Wroc: Szw.-Fr| 4 f103} | — 
Dr. żel. Bonn-Kolońskićj. . < f 4 | 1314 | 1303 
Ceny targowe Dnia 5. Sierpnia 
w mieście 1844. r. 
POZNANIE. od | do 
; Tal. sgr. fen. f Tal. sgr, fen 
Pszenicy szefel . - «| 1019,—] 1/20/— 
Zyta Ki „dt . +... . 1 1 — 1 1 6 
Jęczmienia dt. , +. . |—122/—1 [03/4 
Owsa . dt. . 0.0. 12M7) 6l—/181-6 
Tatarki dt . CZY a Pahi —|28|— 
Grochu : dt... „ „. „ « «PA U—|1 Bir 
Ziemiaków dt: v.3 o + |—13/—]—114/— 
Siana cetnar reiese |[—/24|-|— 21) 6 
Słomvkopa. . « : : 4/10; — 415 — 


Masła garniec . « , . 1 9,— 112 — 


